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Koszmarna i absurdalna codzienność lat peerelowskich

Codzienność PRL-u była straszna. Sklepy wyglądały koszmarnie. Zawsze się zastanawiałam, jak
to się dzieje, że w sklepach na półkach jest ocet i nic więcej, bo chleb też był tylko rano, trzeba
było go kupić w odpowiednich godzinach, bo potem, w popołudniowych godzinach już nie było
pieczywa w sprzedaży. 

Jednak w domu zawsze były jakieś produkty, rodzice to wszystko od kogoś tam kupowali. Wiem,
że były ogromne kłopoty z kawą, herbatą. Jak była herbata w sklepach, to tylko ten Ulung, taki
śmieciowy. Herbata była straszna. Teraz mam wrażenie, że jakby była zamiatana z resztek
normalnych herbat. Nie miała ani smaku, ani zapachu. 

Z kawą też były ogromne kłopoty. Moja mama była wielbicielką kawy, więc kawa była załatwiana
gdzieś po ciociach w ten sposób, że ktoś coś komuś kupił kawę i przez trzy następne osoby ta
kawa była sprzedawana. Także były kłopoty z zaopatrzeniem. 

Sławetne kartki były troszeczkę krępujące, bo człowiek nawet jeśli miał pieniądze, nie mógł
kupić tego, co było w sklepie. To było straszne. Żeby kupić zwykłe landrynki, trzeba było mieć
kartkę na cukier. Nie chodziło o to, że brakowało cukru, bo cukier był, ani też nie jest problemem
wyprodukować landrynki, bo to jest technologicznie prosty proces i koszty żadne. Myślę, że
chodziło o to, żeby ludzi jakoś upokorzyć. Takie miałam wrażenie i to było bardzo przykre. 

Podobnie, kupowanie butów na kartki – nie tylko produkty spożywcze, ale i buty były na kartki. I
tu był problem, bo jeżeli człowiek miał te kartki i one traciły ważność swoją, to po prostu
człowiek głupiał, bo szedł do sklepu i kupował nawet coś, co mu w ogóle nie było potrzebne, jak
np. buty na zapas... Później miałam kilka takich par butów, w których nigdy w życiu nie
chodziłam, bo nie było takiej potrzeby. Ale baliśmy się, że niewykorzystane kartki mogą
spowodować, że potem w ogóle człowiek nie będzie miał w czym chodzić. 

Poza tym były jeszcze kartki na mięso. Miała miejsce taka rodzinna historia w czasie moich
studiów. Mama trzymała kartki – szczególnie np. przed świętami Bożego Narodzenia – i przez
tydzień, dwa nie jadaliśmy wędliny, żeby było na święta. Mnie to nawet nie przeszkadzało, bo ja



przez kilka lat byłam wegetarianką, więc było mi to na rękę, bo wtedy wszyscy mnie rozumieli. 

Zdarzyło się, że moja mama zgubiła kartki razem z portfelem i pieniędzmi. Pieniądze nie miały
wtedy tak dużego znaczenia, jak te kartki. Mama nawet strasznie płakała i rozpaczała, jak
zrobimy święta bez wędliny. Poskarżyłam się swoim kolegom, że tak się stało. Oni wtedy mieli
właśnie praktyki z polowań i przywieźli mi zająca. Ja przychodzę do domu, mama zrozpaczona –
bo moja mama nie dotyka się do takich rzeczy – i mówi: „Wejdź do łazienki, tylko uważaj, bo tam
leży coś dla ciebie: koledzy przywieźli ci prezent”. Ja patrzę zając taki maksymalnie naśrutowany
i mama mówi: „Zrób z tym coś, bo ja wychodzę z domu”. Tata mi potrzymał tego zająca,
oskórowaliśmy go i zrobiliśmy, co trzeba. Wyszedł fantastyczny pasztet. Święta były udane, bo
pasztet był rewelacyjny. A kartki znalazły się dwa miesiące później, tyle że były już nieaktualne,
nie można było z nich skorzystać. Okazało się, że mama, siedząc w fotelu w dużym pokoju,
położyła je na ten portfel i wpadły po prostu w taką przestrzeń. Myślę, że rodzice mają jeszcze te
kartki na pamiątkę. 

Można było sobie poradzić i bez kartek.
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